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S O M M A I R E .

Sur la p o ss ib ilité  dc  l'em plo i des f iltre s  dans les récep teu rs de  radiophon ie  (a suivre) par Joseph  P lebań sk i 
I. E. L'Auteur possédant des brevets de 1923 concernant la réalisation des .courbes de résonance à som m et plat 
donne un aperçu de ses recherches expérim entales sur les divers types des filtres à bande pour la réception  de ra­
diophonie. Dans la prem ière partie un récepteur à sim ples curcuits résonants est d iscuté e t  il e st dém ontré que plus 
le couplage e st serré, plus le som m et de la courbe devien t plat, mais la sé lec tiv ité  de l ’appareil e st affaiblie. Dans la 
deuxièm e partie les filtres sp éciaux  de l'auteur seront décrits.

Le choix raisonable  des lam pes de récep tion  par B. S tarn eck i I. E. —■ Prenant comme point de départ quelques 
équations fondam entales pour le s  triodes, l'auteur arrive à des conclusions, qui perm ettent d'effectuer un choix ra iso­
nable des lam pes de réception, en se basant sur leurs constantes. Dans ce but, l'auteur exam ine les conditions de 
travail des lam pes am plificatrices h. f., b. f., lam pes détectrices et lam pes d ’am plification finale.

R evu e docum entaire; B ulletins.

MOŻLIWOŚĆ ZASTOSOWANIA FILTRÓW W ODBIORNIKACH 
RADJOFONICZNYCH.

Inż. Józef Plebański.

Część I.
Sprawę filtrów  m iędzylampowych poruszałem 

niejednokrotnie na łam ach Przeglądu Radiotech­
nicznego (Przegl. Radj. 15.XII 1926 r.) i starałem  
się dowieść, że rozwój radjotechniki prędzej czy 
później doprowadzi do konieczności stosowania fil­
trów, gdyż innego rozw iązania osiągnięcia dobrej 
selekcji przy dobrej jakości niema.

Obecnie na całym świecie przystąpiono do re ­
alizacji filtrów  z prostokątnym  wierzchołkiem: 
ukazały się liczne artykuły  w „Radio-Neus”, ,,Wi- 
reless W ordl“ i t .d. nad ideą stosowania takich 
filtrów pracuje w Am eryce F. X. V reeland (Proc. 
I- R. E. 16 p. 255 m arch 1928, we Francji w Bułle- 
tin S. F. R. ukazała się praca G. F ayard ‘a czer­
wiec 1929 s. 103 — 110.

Z tego względu pozwolę sobie stwierdzić, że 
właściwie pierwszym  k tó ry  w ystąpił z ideą stoso­
wania filtrów prostokątnych był niżej podpisany 
o czem najlepiej mogą zaświadczyć jego patenty

z roku 1923, eksploatow ane obecnie przez radjo- 
we firmy światowej sław y jak M arconi, W ireless 
Telegraph C-o Ld, Radiocorporation of America, 
Compagnie G énérale de Telegraphie Sans Fil, 
Polskie Zakłady M arconi i t. d.

W  prasie zagranicznej pierwszy mój artyku ł 
w tej spraw ie ukazał się w 1926 r. (L’onde E lectri­
que, octobre p. 532) i następnie w 1929 r. w  stycz­
niu (Proceedings of the Institute of Radioengineers 
1929. January),

Idea niżej podpisanego w konstrukcji filtrów  
według jego system u polega na tem, żeby siłę e lek­
trom otoryczną doprowadzać nie w jednym (pier­
wszym) członie, jak to się zwykle stosuje, lecz 
doprowadzić ją do wszystkich członów lub w ię­
cej niż do jednego.

Chodzi mianowicie o to, że im lepszą krzyw ą 
chcemy otrzym ać t. j. równiejszy w ierzchołek 
i więcej strom e boki, tem więcej poszczególnych 
ogniw filtrujących musimy użyć. W filtrach szere-
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gowych oczywiście jeżeli je załączym y w obwód 
lampowy, im więcej członów tern mniejszą jest 
amplifikacja.

W eźm y zatem  przykład.
Przypuśćmy, że przy złym filtrze (t. j. o niezu­

pełnie dobrej krzywej) otrzymujemy wzmocnienie 
na 1 stopień np. 25. i że dla osiągnięcia pożądanej 
krzywej musimy takich ogniw wziąść 20 — naten ­
czas spostrzeżem y, że na 1 stopień otrzymamy 
wzmocnienie 2. t. j. na 3 stopnie 23 == 8.

Przypuśćm y dalej, że załączając te same 20 
ogniw filtru w inny sposób otrzym ujemy przy ta ­
kiej samej krzywej rezonansu wzmocnienie na 1 
stopień 20. N atenczas na 3 stopnie 20* =  8000 
t. j. tysiąc razy większe wzmocnienie.

Oczywista rzecz, że efekt taki będziem y mo­
gli osięgnąć tylko wtedy, jeżeli dopływ energji do 
filtru będzie uskuteczniany równolegle z więcej 
niż jednego miejsca.

Zjawisko to podobnem będzie do szeregow e­
go i równoległego załączania oporów. W pier-

Rys. 3.

Rys 4.

wszym przypadku prąd  będzie coraz mniejszy, 
w drugim coraz w iększy (przy tej samej sile elek­
trom otorycznej).

Powyższą zasadniczą podstaw ę moich prac 
i doświadczeń w budowie filtrów  postaram  się wy­
jaśnić poniżej.

W  celu lepszego porów nania krzyw ych mię­
dzy sobą uważam, że najlepiej przedstaw iać je ja­
ko logarytm  stosunku napięć na siatkach poszcze­
gólnych iamp w decibelach (sposób ogólnie przyję­
ty  w  Am eryce, w Anglji, Francji i Niemczech).

Rys. 5.
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Rys. 6,

N iektórzy autorzy w ykreślają krzyw e przyj­
mując w ierzchołek krzywej jako linję zerow ą i li­
cząc tłum ienie w  ujemnych decibelach. W  tym 
przypadku oczywiście nie będzie zupełnie widocz- 
nem jakie wzmocnienie dają poszczególne stopnie 
odbiornika uważam, że lepszym jest sposób zaini­
cjowany przez Prof. L. A. H azeltine’a (Procee- 
dings of the Institu te  of Radioengineers Iune 1926) 
który w zm ocnienie 'oznacza w dodatnich decibe­
lach (T, U.), tłum ienie w ujemnych decibelach.

W ten sposób (przeważnie) zostały przedsta­
wione w szystkie krzywe.

Co się tyczy samej m etody pomiaru, to ponie­
waż zauważyłem, że załączanie równolegle do 
siatki lam py detektorow ej siatki lampy woltme- 
tru M oulin‘a zniekształca krzywe, przekształciłem  
sam aparat odbiorczy na przyrząd pomiarowy w łą­
czając czuły (1° =  0,3.10-6 Amp.) m ikroampero- 
mierz Siemensa w  obwód anodowy lampy de tek ­
torowej i cechując go wiadomym napięciem  stoso- 
wanem na siatce tej lampy. W celu zwiększenia 
zakresu w łączałem  równolegle do mikroampero-

Rys. 7,

mierzą opór 50, 100 lub 5000 omów (opór przyrzą­
du wynosił 750 omów). W  ten sposób można było 
mierzyć w granicach od 0,02 do 5 woltów).

Bezpośrednio za lam pą detek torow ą stosow a­
łem norm alny wzmacniacz małej częstotliwości 
i słuchawkę, zapomocą której mogłem na słuch 
kontrolow ać otrzymywane krzywe, uważając np. 
żeby odbiór był normalnym bez zniekształceń, bez 
oscylacyj ani w wielkiej ani w małej częstotliw o­
ści. (rys. 1).

Jak o  generatora drgań stosowałem  heterody- 
nę z lampą w  układzie dynatronowym  (rys. 2).

H eterodyna tego rodzaju okazała się bardzo 
praktyczną gdyż harmoniczne są względnie słabe 
i wydajność w pewnych granicach jest praw ie je­
dnakową. W arjom etr a raczej zmienne sprzęże­
nie w łączane między heterodynę i aperjodyczny 
obwód siatkow y pierwszej lampy pozwala na do­
prow adzanie dowolnej siły elektrom otorycznej na 
siatkę pierwszej lampy (od 0,01 wolta do 2 wol­
tów).

Obwód M heterodyny (dławik i duży konden­
sator) pozwalał na otrzymanie drgań niegasnących,

Rys. 8.

modulowanych akustycznie, co okazało się bardzo 
wygodnem, gdyż zupełnie nie zniekształcało k rzy­
wych, pozwalając jednocześnie na kontrolę aku­
styczną i dobieranie danych filtrów  np. słuchowo, 
co trw ało znacznie prędzej niż zdejmowanie k rzy­
wych. Dopiero po ostatecznym  ustaw ieniu filtru 
przystępowałem  do właściwego zdjęcia uprzednio 
akustycznie już zupełnie dobrych krzywych.

Dla wyjaśnienia pewnych zasadniczych w ła­
ściwości krzywych podaję poniżej cały szereg 
przykładów.

Przykłady te są przykładam i teoretycznem i 
i pow stały z krzywych odpowiadających krzywym 
zdjętym praktycznie. Tak np. krzyw ą i  z rys, 3 
otrzymujemy (dla fali ok. 2500 mtr.) przy cewkach 
względnie dużego tłumienia.

Jeżeli załączym y 2 obwody kaskadow o to 
otrzymamy krzyw ą 2 jeżeli 3 obwody krzyw ą 3, 
jeżeli 4 obwody krzyw ą 4.

Krzywe te w ykreślone zostały w  przypuszcze­
niu, że wszystkie obwody są zupełnie jednakowe 
i poszczególne stopnie dają to samo wzmocnienie. 
Jak  widzimy przy 4 stopniach otrzyrriujemy wzmo­
cnienie 68 db t. j. 2.500 razy i dla fali różniącej się
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ne płaszczyzny zakreskow ane przedstaw iają za­
kłócenia.

Przy 7 obwodach widzimy, że zakłócenia zo­
staną stłum ione tylko o 32 db (t. j. 40 razy) gdy 
tymczasem  przy 36 obwodach o 135 db (tj. 5 600 000 
razy).

Jednakow oż przy krzywej 7 wyższe tony t. j. 
kraw ędzie wstęgi ulegają tłum ieniu 4 db t. j. 1,58 
razy, gdy tymczasem  dla krzywej 36 mamy w tym 
przypadku tłum ienie 40 db t. j. 100 razy, a zatem

ćt:a -l,2« i i. V

Rys. 12.
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Rys. 9.

o 30 KC tłum ienie w zrasta o 68 db., jeżeli zatem  
stacja lokalna silniejsza 100 razy  (natężenie pola) 
od stacji odbieranej będzie w miejscu rozstrojenia 
o 30 KC. to będzie słyszaną 250 razy słabiej, a co 
zatem  idzie, będzie zupełnie wyeliminowaną.

Na rys. 4 przedstaw ione są krzyw e dla 1, 2, 
3, 7 i 36 obwodów, przy tem ze względu na to, że 
amplifikacje przy 36 obwodach nie dałyby się 
przedstaw ić praktycznie według sposobu z rys. 3, 
przeto  w ierzchołki krzyw ych zostały przyrów nane 
do linji 0 db.

Środkowa płaszczyzna zakreskow ana p rzed­
staw ia widmo fal, k tó re  pragniem y odebrać, bocz­

;<^.a=j,or
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Rys. 13.

krzywa 36 daw ałaby już znaczne zniekształcenia 
muzyki i śpiewu.

Na rys. 5 mamy trzy stopnie wzmocnienia 
z nieco rozstrojonym i obwodami, ogólna krzyw a A 
jest pod względem selekcji lepszą niż każda 
z krzywych 1, 2, 3 i jakość jest dobrą jednakowoż 
na skutek rozstrojenia tracim y na wzmocnieniu 
ok. 6 db. t. j. 2 razy.

Na rys. 6 składam y różne krzyw e względem 
siebie cokolw iek rozstrojone. I w tym przypadku 
ogólna krzyw a jest lepszą niż każda z poszczegól­
nych krzyw ych 1, 2, 3.

Na rys. 7 mamy trzy jednakowe obwody, ale 
silniej względem siebie rozstrojone. Ogólna krzy­
wa jest dobrą pod względem jakości (dobry wierz­
chołek) i selekcja jest lepszą niż każdej krzywej 
oddzielnie 1, 2, 3, jednakże wzmocnienie ogólne 
jest silnie osłabionem (proszę porównać tą  krzywą 
z rys. 5).

Na rys. 8 mamy 4 obwody rozstrojone. Ogólna 
krzywa ma bardzo dobry wierzchołek, lecz wzmo­
cnienie ogólne jest b. małe.

Przypuśćm y teraz, że kaskadujem y filtry da­
jące krzyw e 1, 2, 3, 4 (rys. 9). Ja k  widzimy, cho­
ciaż poszczególne filtry  mają płaskie wierzchołki 
to po skaskadow aniu ich niekoniecznie otrzyma­
my ogólną krzyw ą z wierzchołkiem  prostokątnym .

Na rys. 10 i 11 widzimy również kaskadow a­
nie filtrów, krzyw e ogólne w  obydwu tych przy­
padkach dają w iększą selekcję i wierzchołki pomi­
mo znacznych różnic między poszczególnemi fil­
trami są względnie dobre.

Nakoniec na rys. 12 mamy kaskadow anie do­
brych filtrów  identycznie i idealnie zestrojonych. 
f fzy 5 stopniach ogólną krzyw a jest bardzo dobrą 
1 różnica m iędzy krańcam i wstęg wynosi 2 db., co 
zupełnie słyszalnem  być nie może.

<tk

Jednakow oż spoglądając na zacieniowaną 
płaszczyznę widzimy jak dalecy jesteśm y naw et 
przy takich krzywych od ideału.

Dla krzywej 5 fala przeszkadzająca na 15 kc. 
od rezonansu będzie tłumioną o 56 db. t. j. 630 ra ­
zy. O ile pole stac/i lokalnej będzie silniejszem od 
pola stacji odbieranej 1000 razy, to oczywiście s ta ­
cja lokalna wyeliminowaną nie będzie.

Nakoniec na rys. 13 mamy kaskadow anie do­
brze zestrojonych filtrów  posiadających jednak 
wgłębienie 2 db. Ogólna krzyw a posiadać będzie 
w tedy wgłębienie 10 db. t. j. stosunek 3,16 i oczy­
wiście będzie częściowo zniekształcać ale co naj-
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ważniejsza przy strojeniu stacyj, strojący będzie 
zawsze s ta ra ł się ustaw ić na w ierzchołek krzywej 
a nie wgłębienie i w  tym przypadku oczywiście 
będziem y mieli silne zniekształcenia.

Powyższe krzyw e jednak nie łatw o w p rak ty ­
ce otrzymać, gdyż po pierw sze trudno obwody ści­
śle ze sobą zestroić, po drugie, jak się okazało,

krzyw e takie są bardzo względne, gdyż zależą od 
natężenia sygnału. To łatw o zobaczym y z n a ­
stępującego doświadczenia (rys. 14).

Przy pewnem  sprzężeniu obwodów z rys. 1 
zostały zdjęte krzyw e rezonansu przy różnych n a ­
cięciach wejściowych, od 0,11 V. do 1,5 V. okaza­
ło się, że wzmocnienie jest tem  większem, im słab­
szym jest sygnał (w poszczególnym wyżej p rzy to­
czonym schemacie). Selekcja jest również tem 
większą, im słabszym jest sygnał. A zatem  wyżej 
przytoczone krzyw e wymagają jednak pewnej po­
praw ki i mając krzyw e dla równych natężeń sy­
gnału nie można bez zastrzeżeń wyciągać wnio­
sków co do zachow ania się obwodów względem 
nierównych sił elektrom otorycznych. Silniejsze 
sygnały, m ają jednak jakby skłonność do niepro­
porcjonalnego przebijania się.

Na rys. 15 widzimy wzmocnienie (w punkcie 
rezonansu) w zależności od napięcia wejściowego.

W celu przekonania się o tem, jak wpływa 
sprzężenie dwuch zestrojonych obwodów na selek­
cję, jakość i amplifikację zostały zdjęte krzywe, 
przedstaw ione na rys. 16.

Krzywa 1 — jest zdjętą dla najsłabszego sprzę­
żenia, krzyw a VI dla najsilniejszego.

Z powyższych krzywych widać jedno: że im
słabszem jest sprzężenie tem  lepszą selekcja. 
O trzym anie prostokątnego w ierzchołka jednocze­
śnie znacznie pogarsza selekcję. Przy zwiększeniu 
selekcji natom iast tracim y na wzmocnieniu i po­
garszam y jakość.

D. c. n.

O ODPOWIEDNIM WYBORZE LAMP ODBIORCZYCH
Inż. Bolesław Szapiro-Starneckl.

(Ciąg dalszy).

Lampy wzmacniające małej częstotliwości.

Zadaniem lamp m. cz. jest rów nież wzm ocnie­
nie napięć, tym razem  o częstotliwościach słyszal­
nych 1 —  10 000 okresów na sek.).

P rzy  rozważaniu tych lamp nie można zajm o­
wać się wpłyem  pojemności anoda-siatka, ponieważ 
sprzężenie zwrotne w w ypadku m ałych częstotliwo­
ści nie jest niebezpieczne. Może się ono stać conaj- 
mniej przyczyną pow staw ania drgań pasożytni­
czych, które jednak bardzo łatw o usunąć.

Na czoło rozważań wysuwa się natom iast za­
gadnienie wzmocnienia nieznieksztalconego. N ale­
ży rozważyć tutaj niezależnie 2 m etody sprzężenia 
międzylampowego, najczęściej dzisiaj stosowane: 
sprzężenie oporowe i sprzężenie transformatorowe.

a) Sprzężenie oporowe.

W zór na wzmocnienie wyrazi się i tutaj 
wzorem :

Vn A
Ra

(1)

Przy  stałych g i R a wzmocnienie będzie nieznie- 
kształcone, gdy będzie stałe R , . W  tym celu pra­
ca winna odbywać się na prostolinijnej części cha­
rakterystyki.

Ponieważ w obwodzie anodowym znajduje się 
opór omowy (pomijamy tu stosunkowo nieznaczny 
wpływ kondensatora sprzęgającego oraz oporu 
siatkowego) można nie obowiać się tutaj znie­
kształceń spowodowanych zmiennością oporu Ra 
w raz z częstotliw ością (jak wiadomo, w wypadku 
obciążenia indukcyjnego wzgl. pojemnościowego, 
charakterystyka dynamiczna lam py przybiera 
kształt elipsy, zniekształcenia powstawaćby tu za­
tem mogły nietylko wskutek zmienności R a przy- 
różnych częstotliwościach ale również przy  danej 
częstotliwości powstawałyby zniekształcenia wsku­
tek zmienności oporu R,- w czasie).

Następnym  warunkiem niepowstawania znie­
kształceń jest brak p rądu  siatki. Gdyby przez lam­
pę płynął p rąd  siatkowy, wówczas przepływając 
przez opór siatkowy wywoływałby na nim spadki 
napięcia, oddziaływujące na zmiany prądu anodo­
wego, a zatem  wywołujące zniekształcenia.

Celem uniknięcia prądów  siatkowych, zakres 
pracy lamp m. cz. winien znajdować się całkowicie
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w obszarze ujemnych napięć siatkowych. A zatem: 
odpowiedni wybór napięcia siatkowego, uniemożli­
wiającego powstawanie prądów siatki, oraz odpo­
wiedni wybór napięcia anodowego, zapewniającego 
pracę na prostolinijnej części charakterystyki ro ­
boczej w ystarczają przy sprzężeniu oporowem dla 
uzyskania wzmocnienia dostatecznie równom ierne­
go, niezależnie od am plitud i częstotliwości 
wzmacnianych napięć.

to
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Rys. 3.

Należy też zbadać warunki, jakie winny speł­
niać lam py wzmacniaczy oporowych m. cz. celem 
zapewnienia możliwie dużego wzmocnienia. Ze

R-wzoru 1 widać, że w tym celu stosunek ~  winien

być mały. Opór R { nie może być zbyt mały, jeśli 
ma być dostatecznie duży spółczynnik amplifikacji 
g (wynika to ze wzoru Barkhausena). Z drugiej 
strony* jednak opór R/ nie może być zbyt duży, 
w tym bowiem wypadku należałoby wybrać bar­
dzo wielki opór anodowy R a. Na oporze tym na­
stępuje spadek napięcia wskutek przepływu stałej 
składowej p rądu  anodowego. Im większy jest ten 
opór, tem większe napięcie baterji anodowej jest 
potrzebne, aby na anodę lampy dostało się w ystar­
czające dla dobrego działania lampy napięcie ano­
dowe.

Najlepsze w arunki pracy uzyskuje się przez od­
powiedni kompromis pomiędzy wielkościami g . R  
> Ra Normalne lam py dla wzmacniaczy oporo­
wych posiadają spółczynnik amplifikacji g =  20 — 
~~ 40,opór węwnętrzny 20 000 — 40 000, oraz 
*• =  4 — 5 /? ,.

Na rysunku 2 pokazana jest charakterystyka 
wzmocnienia sprzęgacza oporowego, pracującego 
2ą lampą A  425. Wzmocnienie to jest dostatecz­
ne  równomierne, jednakże nie wielkie, ponieważ — 
jak wynika ze wzoru 1 —  wynosi ono zawsze mniej, 
niż współczynnik amplifikacji. M ałe wzmocnienie 
jest jedną z wad sprzęgaczy oporowych. Drugą 
wadą jest znaczny spadek napięcia na oporze Rn, 
powodujący konieczność wysokiego napięcia baterji 
anodowej.

b) Sprzężenie transformatorowe.

Istnieje 
uprzedzenie 
lamp

dodąt jeszcze głęboko zakorzenione 
do transformatorowego sprzęgania 

;r-“F m. cz. w odbiornikach radjofonicznych. 
Uprzedzenie to oparte jest na smutnych doświad­
czeniach w początku rozwoju radjofonji, kiedy to 
do odbiorników stosowano zupełnie nieodpowiednie 
ransformatory — mniej więcej takie same, jakie 

stosowano uprzednio w telefonji drutowej, a więc 
najzupełniej nie uwzględniające potrzeby odbioru 
radjofonięznego. Ja k  wiądómo, transform ator m-

cz. można przedstawić w postaci pewnego obwodu 
rezonansowego (rysunek 3) o oporze rzeczywistym 
R  oraz urojonym X, przyczem zarówno R  i X  nie 
są stałe, ale zależne od częstotliwości, zaś zależność 
tę można przedstawić za pomocą wykresu kołowe­
go, jak to pokazano na rysunku 4.

Jeżeli przekładnia transform atora jest 1 :p 
(przyczem przekładnię tę można uważać praktycz­
nie za niezależną od częstotliwości) wówczas 
wzmocnienie uzyskane przy pomocy tego transfor­
matora, umieszczonego za lam pą o spółczynniku 
amplifikacji g, o oporze wewnętrznym /?,, będzie:

a2 p g  VR* +  X>
vn ]/(R.+ Rij* + ip

Ponieważ zarówno R  jak X  zależy od częstotliwo­
ści koniecznem jest, celem uniezależnienia 
od częstotliwości wzmocnienia, uczynienie stosunku 
pierwiastków możliwie bliskim jedności. Stanie się 
to wtedy, gdy opór wewnętrzny lam py R, będzie 
w całym zakresie częstotliwości słyszalnych znacz­
nie mniejszy od R. W  tym celu R i powinno być 
zasadniczo niezbyt duże (przyczem jednak nie moż­
na go uczynić zbyt małem, nie chcąc zmniejszać 
nadmiernie spółczynnika amplifikacji g). Z drugiej 
zaś strony R  powinno być duże. Jak  widać z wy­
kresu kołowego transform atora, R  jest duże w po­
bliżu rezonansu (przy X  g i  O). Je st rzeczą kon­
strukcji transform atora, aby zakres częstotliwości 
słyszalnych zawierał się w niezbyt wielkim wycin­
ku wykresu kołowego w pobliżu rezonansu. W  tym 
wypadku opór R  będzie duży i mniej więcej stały 
dla wszystkich częstotliwości słyszalnych, zaś opór 
Ri będzie mógł być zawsze znacznie mniejszy od 
R. Ze  wzoru na wzmocnienie wynika, że wzmoc­
nienie wypada zasadniczo tem większe, im większą 
zastosowano przekładnię transform atora p. J e d ­
nakże zwiększenie przekładni pociąga za sobą 
zwiększenie wymiarów transform atora, a co za tem

ZcłŁras cxęstotLi i+rosci 
styszaliych

idzie zwiększenie pojemności własnej uzwojenia, 
zwiększenie rozproszenia i t. d., co ze swej strony 
pociąga za sobą oddalenie zakresu częstotliwości 
słyszalnych od częstotliwości rezonansowej trans­
form atora, a to — jak wiemy — spowoduje znie­
kształcenie krzywej wzmocnienia.

Przy wyborze danych lampy: g oraz R/, jak 
również przekładni transform atora p, trzeba przy­
jąć pewien kompromis między temi wielkościami,
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celem uzyskania możliwie dużego wzmocnienia 
przy możliwie równomiernym przebiegu charakte­
rystyki transform atora. D la transform atorów  mię- 
dzylampowych okazują się najkorzystniejszem i: 
opór wewn. (najważniejsza wielkość przy wyborze 
lam py dla transform atora, ponieważ wpływa ona 
na równomierność wzmocnienia) 7 000 — 8 000 
omów, spółczynnik amplifikacji iam py — możliwie 
najw iększy przy tym oporze (wielkość jego zależeć 
będzie oczywiście od wielkości nachylenia charak­
terystyki). Przekładnia transform atora 1 :p ^  1:3.

Na rysunku 5 przedstaw iona jest charaktery­
styka wzmocnienia, uzyskiwanego przy pomocy od­
powiednio skonstruowanego transform atora m. cz. 
o przekładni 1:3, umieszczonego za lam pą Philipsa

ąfor nexC
nekt /• 3

t r j c n *  t a  l a s n p a ,  /?

J 4e.

Rys. 5.

A 415 o oporze wewnętrznym 7 500 omów, spół- 
czynniku amplifikacii 15. W zmocnienie przy  dobra­
nych według powyższych rozważeń warunkach jest 
mniej więcej równomierne w całym zakresie często­
tliwości słyszalnych i wynosi:

(3)

Ja k  widać z powyższych rozważań, dobrze zbudo­
wany transform ator przedstaw ia dla prądów  o czę­
stotliwości słyszalnej opór praw ie ezystoomowy po­
nieważ pracujem y w pobliżu rezonansu, a zatem 
i w tym w ypadku charakterystyka robocza lampy 
przedstaw ia się linjowo, nie zaś w postaci elipsy. 
Można się zatem  nie obawiać zniekształceń, spowo­
dowanych zmianą oporu wewnętrznego lam py 
wzdłuż charakw terystyki roboczej.

Oczywiście i w wypadku sprzężenia transfor­
matorowego stałość R i  jest konieczna, należy za­
tem, celem uniknięcia zniekształceń, pracow ać na 
prostolinijnej części charakterystyki roboczej. P o ­
nadto i tu również p rądy  siatki w pływ ają na równo­
mierność wzmocnienia niezmiernie szkodliwie, po­
nieważ transform atory m. cz. obliczone są w zało­
żeniu, że wtórne uzwojenie tych transform atorów 
jest nieobciążone, t. zn., że opór katoda-siatka jest 
bardzo wielki. Wj w ypadku przepływ u prądu  siat­
ki tak już nie będzie.

Pozatem  stosują się tu  te  same uwagi, co przy 
sprzęgaczach oporowych.

Korzyści, płynące ze stosowania dobrych 
transform atorów  m. cz. zam iast sprzęgaczy oporo­
wych są wyraźne. W zmocnienie uzyskiwane przy 
pomocy transform atorów jest 2 — 3 razy  większe, 
niż uzyskiwane przy pomocy sprzęgaczy oporo­
wych, ponadto spadek napięcia wskutek przepływu 
stałej składowej prądu anodowego przez pierwotne 
uzwojenie transform atora jest niewielki, wobec te ­
go można nie powiększać napięcia baterji anodowej.

P rzy wyborze lam py dla dobrego transforma­
tora m. cz. należy zwrócić uwagą przedew szystkiem

na wielkość oporu wewnętrznego (7 000 — 8 000 
om ów); z  2 lamp o tym  samym oporze wew nętrz­
nym  lepsza będzie ta, która posiada w iększy spół­
czynnik am plifikacji (czyli większe nachylenie), ja ­
ko zapewniająca większe wzmocnienie.

W arto zauważyć, że o ile przy  odbiorze rad io ­
fonicznym transform ator m. cz. w inien posiadać 
krzywą rezonansową płaską w możliwie całym  za­
kresie częstotliwości słyszalnych, o tyle p rzy  od­
biorze telegraficznym, gdzie wziriacnia się tony za­
w arte  w wąskim  zakresie, pożądana jest — prze­
ciwnie — ostra krzyw a rezonansu transform atora. 
A  więc transform ator zupełnie zły  dla radjofonji 
może okazać się doskonały dla telegrafji.

Lampy detektorowe.

Lampy detektorowe spełn iają jednocześnie 2 
funkcje: p rostu ją  p rądy  w. cz., ale jednocześnie 
wzm acniają je jako lam py m. cz. Jeżeli zatem lam­
py te nie m ają stać się źródłem  zniekształceń od­
bioru, winny one przedewszystkiem  odpowiadać zu­
pełnie tym samym warunkom, co lam py wzmacnia­
jące m. cz. O wyborze odpowiednich lam p decyduje 
zatem  to, co znajduje się w ich obwodzie anodo­
wym (sprzęgacz oporowy wzgl. transformator 
m. cz.).

Jeżeli chodzi o zbadanie warunków detekcji, 
to należy rozróżnić tutaj 2 m etody detekcji: na za­
krzywieniu charakterystyki p rądu  anodowego oraz 
na zakrzywieniu charakterystyki prądu  siatki. .

a) Detekcja na zakrzywieniu charakterystyki
prądu anodowego.

Efekt detekcyjny w postaci przyrostu  prądu 
anodowego pod wpływem szybkozmiennego napię­
cia na siatce o amplitudzie Vs, wynosi:

o l a —
4

dS
dV,

(4)

Ze wzoru tego widać, że najkorzystniejszym  punk­
tem pracy będzie ten, którem u odpowiada n a j w i ę k ­
sze nachylenie krzywej S  —  f ( V s). Przebieg ten

krzywej dla danej charakterystyki p rądu  anodowy 
go. przedstaw iony jest wraz z tą  charakterystyk? 
na rysunku 6.

Ponieważ przy tym  sposobie detekcji^ prâ 2 
odbywa się na zakrzywieniu charakterystyki p ry  
anodowego, gdzie opór wewnętrzny lam py jesf Ą 
ży, zatem  w myśl poprzednich rozważań niemo* 1
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wa jest praw idłowa współpraca tej lam py z tran­
sformatorem m. cz. Należy zatem z konieczności 
stosować po tej lampie sprzęgacz oporowy, k tóre­
go wady są nam już znane.

Panuje dość rozpowszechnione przekonanie, że 
detekcja anodowa daje pod względem czystości re ­
produkcji znacznie lepsze wyniki, zwłaszcza przy 
dużych am plitudach napięć doprowadzonych na 
siatkę, niż detekcja siatkowa.

Przekonanie to oparte jest na rozważaniach, 
zilustrowanych wyraźnie rysunkiem 7. P rzy  dużych 
amplitudach napięć Vs można przyjąć charaktery-

iii
t

Rys. 7.

stykę prądu anodowego za prostolinijną, i wówczas, 
jak to wyraźnie widać z rysunku, przyrost prądu 
anodowego

o l a — const. Vs
t. zn., że przyrost proporcjonalny do amplitud na­
pięć na siatce, a nie do ich kwadratów.

Jednakże uzyskiwana wobec tego wierność re ­
produkcji jest jedynie iluzoryczna, ponieważ takie 
proporcjonalne przyrosty p rądu  anodowego będą 
wywoływać jedynie duże am plitudy napięć; nato­
miast małe am plitudy przy nieodpowiednim dobo­

rze punktu początkowego mogą nie wywoływać 
wogóle żadnego efektu detekcyjnego, czyli te małe 
ąhiplitudy przy nieodpow iednim doborze punktu 
początkowego mogą nie wywoływać wogóle żadne­
go efektu detekcyjnego, czyli te m ałe amplitudy 
wcale nie będą reprodukowane. A  zatem nie może 
tu być mowy o wiernej reprodukcji, jeżeli chodzi 
o odbiór radjofoniczny, w którym wszystkie ampli­
tudy muszą być odtwarzane proporcjonalnie. 
W wypadku małych amplitud, do których stosuje 
się wzór 4, efekt detekcyjny jest proporcjonalny 
do kw adratu napięć, tak samo, jak przy detekcji 
na prądzie siatki, jednakże czułość detekcji anodo­
wej jest znacznie mniejsza, a współpraca lampy 
z transform atorem  m. cz. niemożliwa.

b) Detekcja na zakrzywieniu charakterystyki 
prądu siatki.

W tym przypadku ubytek  prądu anodowego 
wynosi:

V.2
dla  —  Sr .'( — ~

4

(przyczem y jest wielkością charakteryzującą prąd 
siatki). Jak  widać efekt detekcyjny będzie tem 
większy, im większe jest nachylenie charakterystyki 
roboczej S r, a więc również i nachylenie charakte­
rystyki statycznej S.

W wypadku detekcji na zakrzywieniu charak­
terystyki prądu siatki pracujem y jednocześnie na 
prostolinijnej części charakterystyki prądu anodo­
wego, tu zatem współpraca z transform atorem  ze 
względu na opór wewnętrzny lam py jest zupełnie 
możliwa. Ostatecznie zatem, lam py detektorowe 
winny odpowiadać zupełnie tym samym warunkom, 
co lam py wzmacniające m. cz.; detekcja siatkowa 
jest korzystniejsza niż detekcja anodowa, jaka czul­
sza oraz pozwalająca na współpracę lam py z tran­
sformatorem m. cz.

(Dokończenie nastąpi).

W I A D O M O Ś C I  T E C H N I C Z N E .
WYKRES DO K L A SY FIK A C JI LAM P ODBIORCZYCH.

W ykres do k lasyfikacji lam p odbiorczych o g łosił poraź 
pierwszy p. B. D eca u x  z laboratoire N ational d'E lectricité. 
Wykres ten m ieści się  w e w spółrzędnych prostokątnych  

D ecaux dzieli lam py na grupy w ed ług  iloczynu Kg, 
•r — log K , y  =z log p. L inje o stałem  nachyleniu charak­

terystyki log —  const są tam prostem i rów noległem i, 
f

prostopadłe do nich są proste log. K. P =  const. 
w sposób następujący:

6000 — 200U0 lam py g łośn ikow e dużej m ocy
20000 — 70000 lam py głośnikow e
70000 -t- 200000 detekcja  i wzm ocn. transf. m. cz.

2000,.0 — 350000 lam py uniw ersalne
IO0 w zm ocn. rezonans, w. cz. i m. cz. oporow e  

^  ~  8,10 m. częst. oporowe.
Nie uw zględnia on lam p specjalnych, jak ekranowane

*) L'onde électr. V III, Nr. 1, 1929, str. 39.
■) W ireless W orld and R adio R ev iew , 17 lipca 1929.

i trójsiatkow e, zaś do grupy „uniwersalnych" nadm ienia, 
że przestają być one aktualnem i.

N ieco później uzupełnioną klasyfikację, opartą na ty ­
pach angielskich  o g łosił dr. R. T. B eat ty-). Szk ie let jej p o ­
dany jest na rysunku i  opiera się  na następujących zasadach: 
Kp =  5000 ■— 35000 lam py głośnikow e (bliżej dolnej granicy  

lam py dużej m ocy),
35000 -r- 150000 wzm ocnienie m. cz. transform atorowe  

150000 700000 wzm ocnienie transform atorowe w, cz.
(obie poprzednie grupy służą jako detektor w obw odzie  
siatki),
700000 1,5.106 wzm ocnienie oporowe m. cz. i detekcja

anodow a
l,5 .106-r- 9.108 lam py ekranowane

Lam py trójsiatkow e (pentody), stanow iące specjalną  
grupę lam p głośnikow ych, wchodzą w edług tej k lasyfikacji 
do kategorji lamp dla wzm ocnienia oporowego, posiadają  
jednakże w iększe nachylenie charakterystyki (1 - r  3 m  A /V )  

G ranice m iędzy poszczególnem u grupami są oczyw iście  
dość płynne, daje one jednak wskazów ki orjentacyjne przy
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Rys. 1

w yborze lam p do rozm aitych celów . W yraźnie w yd zielon e są  
ty lko lam py ekranow ane o dużej oporności wewnętrznej 
i dużym  w spółczynn ik u  am plifikacji. S zczegó ln ie  c iekaw e  
są  tu lam py ekranow ane żarzone prądem  zm iennym , mają­
ce  przy obu tych w ie lk o śc ia ch  znaczne nach y len ie  charakte­
rystyki. jak np. lam pa angielska Cosm os A C /S  o danych  
p =  800000 ii, K  =  1200, S  =  2 m A /V .

Po nich idą lam py dla w zm ocnienia oporowego, posia­
dające najw iększe w artości w spółczynnika am plifikacji, i —

siłą  rzeczy —  znaczną oporność. Jako  
krańcow ość m ożna tu w ym ienić lam pę 
T elefunken R E  054, o sta łych  K  =  33 p 
=  10° 2 ,  S  =  0,033 m A/V, Lam py te 
pracują również dobrze jako detektory  
na zakrzyw ieniu charakterystyk i anodo­
wej.

Trzecia grupa, lam py do wzm ocnie­
nia w ielk iej częstotliw ości, również po­
w inny posiadać duży w spółczynn ik  am- 
pliifkacji, naogół jednak m niejszy, niż 
grupa poprzednia, w przeciw nym  bowiem  
razie są zbyt sk łonne do drgań. Cechą 
ich jest rów nież m ała pojem ność siatka— 
anoda.

Lam py dla wzm ocnienia transfor­
m atorow ego m. cz. m uszą posiadać prze- 
dew szystk iem  m ałą oporność w ew nętrz­
ną, a w spółczynn ik  am plifikacji, ze 
w zględu na drgania w łasne, n ie  powinien 
przekraczać 15. T ypow e są tu lampy 
A — 415 P h ilip s o oporności wewnętrznej 
7500 Si, K  =  15. T e sam e lam py służą 
jako detektory na zakrzyw ieniu  charak­
terystyk i siatki.

Lam py w yjściow e przedewszystkiem  
m uszą się  odznaczać dużą częścią  pro­
sto lin ijną charakterystyk  po stronie u- 
jem nych potencjałów  siatki, a  temsamem  
w spółczynn ik  am plifikacji nie m oże być

zbyt duży. N astępnie, ze  w zględu na 
stosunkow o niew ielką oporność indukcyjną głośnika, ich 
oporność w ew n ętrzn a  musi być jeszcze  m niejsza niż u lamp 
dla m. cz.

O dm ienną kategorję stanow ią tu lam py trójsiatkowe 
(pentody), których oporność w ew nętrzna jest bardzo duża 
w porów naniu z opornością g łośn ik a  i które mimo to dają 
znaczne w zm ocnienie dzięk i dużem u w spółczynn ikow i am- 
plifikacji.

K r.

N A JN O W SZ E  T E N D E N C JE  W  B U D O W IE ODBIORNIKÓW  

RA DJO FO N IC ZN Y C H .

Szereg w ystaw  radiotechnicznych, urządzonych przy 
końcu zeszłego  roku w krajach, przodujących w  przem yśle  
radiotechnicznym  (jak St. Zj. A . P ., A nglja, N iem cy, F ran­
cja), pozw olił stw ierdzić, że w  rozw oju odbiorników  rad io fo ­
nicznych d o szliśm y  już do pew nego rodzaju stabilizacji. 
Obraz jej dają nam d w a- artykuły  w  L'Onde électrique  
(Nr. 94, str. 465, i Nr. 95-96, .str. 485, z końca r. 1929),

Jako  ogólną tendencję można w ym ienić na pierwszem  
m iejscu zasilan ie  lam p  z  sieci. I tak w  A m eryce wg. L. M. 
H ull'a (J. A. I. E. E. sierpień 1929, str. 1334) odbiorniki są 
przew ażnie zasilane z sieci. W  A n glji ruch ten dopiero się  
rozpoczął —  obecnie 17% odbiorników  jest zasilanych  
z sieci, z lego 88% żarzonych pośrednio, a 12% bezpośre­
dnio. D uży rozwój zasilan ia  z sieci zaznaczył się  w N iem ­
czech, głów nie dzięk i bardzo tanim  urządzeniom  za sila ją ­
cym  (od 30 M k.). W e Francji natom iast przeważa system  
zasilan ia z akum ulatorów (również anodowych) w połączeniu  
z  prostow nikam i ładującym i, zw łaszcza  suchym i z tlenkiem  
m iedzi.

L am py ekranow e  rozpow szechn iły  się  przédew szystkiem  
w A n g lji (92% w szystk ich  w zm acniaczy w ielk iej częśtotli-

w ości). R ów nież w N iem czech i we Francji rozpowszechnie­
nie ich  jest znaczne, we F rancji zw łaszcza  d la wzmocnienia 
częstotliw ości pośredniej w superheterodynach. Najmniej 
stosunkow o przyjęły  się  dotychczas w A m eryce. Rozwo] 
techniczny ich kroczy c iąg le  naprzód. Obecnie istn ieją iu  ̂
typy o K  =  1000, a w zm ocnieniu skutecznem  wynoszące®  
podobno 300 do 400, O ryginalne są lam py T elefunken całko­
w icie ekranow ane na pow ierzchni.

Jako  objaw charakterystyczny autor podkreśla zanik 
su p erh e łero d yn .  W  N iem czech jest on prawie zupełny, 
w A m eryce jest ich  ok. 1%, w  A n glji ok. 4%. W  przeci­
w ieństw ie do tego w e F rancji stosunkow o znaczn ie są roz­
pow szechnione superheterodyny z lam pą m odulacyjną dwu 
—  a naw et i trój siatkow ą.

Jako  now ość p ojaw iły  się  na rynku am erykańskim  od­
biorniki z u rządzen iam i kom pen su jącem i zan ikan ie  (fading)-

W szęd zie  zaznacza się  rozwój g łośn ika  e lektrodyna­
m icznego, k tóry naw et pociągnął za sobą pewne ulepszenia 
w głośnikach elektrom agnetycznych beztubow ych.

W  szczegółach  w ykonania zaznaczają  się  w poszcze­
gólnych krajach dość znaczne różnice.

I tak  d la w zm ocn ien ia  w . cz. w  N iem czech konkuruj 
z lam pą ekranow ą lam py w ielokrotne w uk ładzie  oporowy®-
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W A m eryce spotyka  się  3 do 6 stopni zneutralizow anych, 
podczas gdy w A nglji rzadko spotyka się  w ięcej niż 2 stop ­
nic ekranowe.

W  m a le j c zę s to tliw o śc i  A nglicy  stosują  w 52% jeden 
stop ień  z pentodą, w  A m eryce  zaś w 85% dw ustopniow e  
wzm ocnienie, przyczem  w 89% drugi stop ień jest dwulam - 
pow y (sym etryczny (push - puli) lub lam py rów nolegle. 
Rów nież i w' N iem czech w yjście  sym etryczne jest chętnie 
używane.

Co do ogólnej liczby lamp, to w A nglji 35% jest 3-lam - 
powych, a za ledw ie 3% ponad 6 lamp, podczas gdy w A m e­
ryce na 190 aparatów  nie było ani jednego poniżej 5 lamp, 
a 82% było ponad 6 lamp. W  Niem czech pierw szą nagrodę 
Reichs - R undfunkgesellschaft otrzym ał aparat 3-lam powy. 
(Zaznaczyć tu należy, że na rynku europejskim  P hilips for­
suje przedew szystkiem  aparaty 3- i 4-Iam powe).

O dbiorn ik i rea k cy jn e  sp ad ły  w A nglji w ciągu roku 
z 90% do 75%, w A m eryce n ie istn ieją już wcale.

D ane e lek tryc zn e  w spółczesnych  odbiorników są w/g. 
H ull‘a następujące: W  roku 1928 wym agano m inimalnego 
natężenia odbioru 5 M V/m, obecn ie  nie schodzi się  poniżej 
20 do 50 M V/m, a to ze  w zględu  na zak łócen ie . W zm oonie- 
nie w. cz. jest rzędu 50 000, jużto celem  przeciw działan ia za­
nikowi, jużto dla dostarczenia do lam py detektorow ej 2 do 
10 V celem  osiągnięcia  detekcji prostolinijnej. W Am eryce  
osiągnąć m ożna takie wzm ocnienie w znacznej liczbie stopni 
mało skutecznych, ze w zględu na jeden zakres fal (200 —  
600 m). W  Europie przy 2 zakresach fal dałoby to zbyt

skom plikow aną konstrukcję. Stąd dążność do m ałej liczby 
stopni bardzo skutecznych.

M oc dostarczona do głośnika w yn osiła  w r. 1928 śre ­
dnio 6 —  7 watów , obecnie zredukowano ją średnio do 1,5 
wata.

Selek tyw ność u legła  pewnej poprawie. W r. 1928 
W w ielu  odbiornikach, które przy górnej granicy fa l w yk a­
zyw ały  tłum ienie 30 decybeli d la stacji oddalonej o 10 Kc, 
przy dolnej granicy tłum ienie było znacznie m niejsze. Typy  
1929 w ykazują prawie równomierne tłum ienie 30 db. na ca ­
łym  zakresie fal.

T łum ienie takie w ystarcza w szelako tylko dla od ległych  
stacyj przeszkadzających, stąd też odbiorniki am erykańskie  
nie są przystosow ane do elim inow ania stacyj m iejscowych.

S elek tyw ność ta jednak już w pływ a ujem nie na d o ­
broć odbioru. Niem a odbiornika, któryby ton rzędu 5 000 
oddaw ał z am plitudą w iększą niż 1/3 tonu rzędu 400; co gor­
sza, na 24 badanych odbiorników aż 5 dało za ledw ie 1/50! 
Co do tonów niskich, to na 24 odbiorników 18 odtw arzało  
ton 50 okr. z siłą  1/3 tonu 400, co b. dobrze św iadczy  
o transform atorach m. cz.

O gólne ten den cje  autor określa następująco: zasilan ie  
z sieci, zm niejszenie czułości, strojenie jednorączkowe, usu­
nięcie superheterodyn z szeregiem  harm onicznych, budowa 
zwarta, a jednak dostępna. A parat przyszłości nie osiągnie  
rekordów, lecz będzie pewny w- działaniu.

K . K r.
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STOWARZYSZENIA I ORGANIZACJE.
KOM UNIK AT

Kom itetu O rganizacyjnego I. O gólno - P o lsk iego  Zjazdu 
K rótkofalow ców .

W  dniach 22 —  27 lu tego odbyła się  w  W arszaw ie  
W ystaw a Sprzętu  K rótkofalow ego, zorganizow ana z okazji
I. O gólnopolsk iego Zjazdu K rótkofalow ców .

Dla o cen y  w ysta w io n eg o  sprzętu  zosta ła  przez Kom i­
tet w yłoniona Kom isja S ęd ziow sk a  w  sk ładzie:

Prof. D. M. S o k o 1 c o w a —  P rzew odniczącego
Mjr. Inż. K. G o e b 1 a
Mjr. Inż. K. K r u 1 i s za
Inż. S. M a n c z a r s k i e g o

Członków.
•

Komisja zb iera ła  s ię  trzy razy: 25 i 27 lutego dla 
obejrzenia ek sp on atów  oraz 5-go m arca dla ostatecznego  
ustalenia ilości i rodzaju nagród.

Po szczeg ó ło w em  obejrzeniu eksponatów , w ystaw io­
nych przez radjoam atorów , firm y .i w ystaw ców  zbiorow ych  
i biorąc pod uw agę:

1) Że z liczb y  z  górą 400 radjoam atorów krótkofalow - 
ców w ystaw iło  sw oje  eksp onaty  ty lko  12 am atorów , k tó- 
rzy tem sam em  w yk aza li s ię  w łasn ą  pracą i pom ysłow o­
ścią w  dziedzin ie bu dow y radjostacyj krótkofalow ych i ich 
części sk ładow ych .

2) Że z firm radiotechn icznych  w y staw iły  eksponaty  
tylko trzy firmy, k tóre w  sw ej produkcji zwracają specjal­
ną uwagę na sp rzęt krótkofa low y i pod tym względem  
przodują w krajow ym  przem yśle  i handlu radiotechnicznym .

3) Że z pośród w y sta w có w  zbiorow ych w ystaw iły  sw oje

stacje  radjo-am atorskie form acje w ojskow e, które zw raca­
ją specjalną i szczególn ą  uw agę na fale krótkie, kultyw ują  
u sieb ie  tę dziedzinę radjotechniki i przyczyniają się  w  zna­
cznym  stopniu do rozwoju krótkofalarstw a w  kraju.

K om isja uchw aliła:

1) O dznaczyć w szystk ich  krótk ofa low ców  am atorów , 
którzy w e  w łasnym  im ieniu w ystaw ili eksponaty w łasnej 
roboty.

2) Ja k o  nagrody dla radjoam atorów  w y zn a czy ć  D y ­
plom y I i II stopnia  za w ystaw iony  sp rzęt krótkofalow y, 
oraz D yp lom y Uznania za dza ła ln ość  w  zakresie  krótkofa­
larstwa.

3) P ozatem  Kom isja uchw aliła  w ysto so w a ć  do firm 
p od ziękow an ie za udział w  w y sta w ie  i za  pop ieranie  ru­
chu krótkofa low ego  przez w yrób odp ow ied n iego  sprzętu .

P rzechodząc do szczeg ó ło w eg o  podziału  nagród i um o­
tyw ow ania  w ydania pew nej nagrody.

Kmisja uchw aliła:

I. Przyznać D yplom y 1-go stopnia  następującym  krót­
kofalow com :

1, P, St, B a n a s z k i e w i c z o w i  —  z  W ilna, 
S P 1 A , C, —  za nadajnik te legraficzn o  - te lefon iczny;

2) P. St. G a ł k o w s k i e m u  —  z W ilna S  P 1 
A  B, (SP3MC) —  za stację  korespondencyjną nadaw czo - 
odbiorczą;

3) P. Por, L eonow i G ó r a l s k i e m u  —  z G arw o­
lina, S  P 1 A  P, (SP3AJ) —  za nadajnik, odbiornik oraz  
za przenośną radjostację korespondencyjną;

4) P. Em ilow i J u r k i e w i c z o w i  —  z G rudzią­
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dza, S P 3 J U, —  za radjostację nad aw czą  te legraficzn o- 
te lefon iczną , stab ilizow aną kw arcem ;

5) P. Kpt. R om anow i S k i e r s k i e m u  —  z W il­
na, S P 3 M R, —  za nadajnik te legraficzno - te lefon iczny .

II. P rzyznać D yp lom y II. stop n ia  następującym  krót­
kofalow com :

1) P. Kpt, M arjanowi B u r c h a r d o w i  —  z P o­
znania, S P 3 P B, —  za nadajnik te legraficzn o-te lefon iczn y .

2) P. St. O d r o w ą ż  - S y p n i e w s k i e m u  —  
z W arszaw y, S P 3 C O, —  za nadajnik telegraficzn o  - t e ­
lefon iczny;

3) P. K onstantem u P a r z y c h o w i  —  z G rudzią­
dza, S P 3 J  P, —  za nadajnik te legraficzno - te lefon iczny  
typu szkolnego;

4) P. A rnoldow i T r e m  b i ń s k i e m u  —  z W ar­
szaw y, S. P 1 A  D, —  za nadajnik te legraficzn o  - te le fo n i­
czny,

III. D yp lom y U znania następującym  krótkofalow com ;
1) P. Jan in ie  B u r c h a r d o w e j  —  z Poznania, S P 

3 Y L, —  za p ion ierstw o w  d zied zin ie  krótkofa larstw a w śród  
pań w  P olsce;

2) Panom  Ludom irow i i L eonardow i D a n i l e w i ­
c z o m  —  z W arszaw y, —  za zapoczątk ow an ie  w łasnem i

K O M U N I K A T  
INSTYTUTU RADJOTECHNICZNEGO

Kuratorjum Instytutu  R ad jotechn iczn ego  w  W arszaw ie  
zaw iadam ia, że  w  dniu 26 k w ietn ia  b. r. godzin ie 18-ej 
w lokalu  Instytutu  R ad jotechn icznego M okotow ska 6 — od­
będzie  s ię  doroczne W alne Zgrom adzenie człon k ów  Insty­
tutu.

Z następującym  porządkiem  dziennym :

1. W ybór Prezydjum  W alnego Zgrom adzenia.

2. O dczytan ie  protoku łu  Nr. 1 z  dn. 16.111.1929 r.

3. Z atw ierdzenie przyjętych przez Kuratorjum cz ło n ­
ków  Instytutu.

4. Spraw ozdanie D yrekcji za czas od 13.111.29 r. do 
31.XII.1929 r.

5. Spraw ozdanie Kom isji Rewiyjnej.

6; Z atw ierd zen ie  spraw ozdania  D yrekcji.

7. Z atw ierdzen ie budżetu  oraz planu dzia ła lności In­
stytu tu  na rok 1930.

8. W prow ad zen ie  popraw ek do Statu tu  Instytutu.

9. W ybór n iesta ły ch  cz ło n k ó w  Kuratorjum (4 osob y  
.wg. § 21 statutu).

10. W ybór Kom isji R ew izyjnej.

11. W olne wnioski.

siłam i opracow ania  i produkcji sprzętu  krótkofa low ego  
w  P olsce;

3) P. J an ow i H e u r i c h o w i  —  z W arszaw y, S P 
3 J H, —  za p o m ysłow ość  w  konstruow aniu  prostem i środ­
kam i nadajników  telegraficzn o  - te lefon icznych , ich częśc i 
sk ład ow ych  oraz przyrządów  pom ocniczych.

4) P. S ta n is ła w o w i K a m i ń s k i e m  u —  z W arsza­
wy, S P 3 C M, za op racow yw an ie  stab ilizow an ego  nadaj­
nika te legraficzno - te le fon icznego .

IV. W y sto so w a ć  L isty U znania za pop ieranie K rótko­
falarstw a w O ddziałach W ojskow ych , szczegó ln ośc i:

1) P u ł k o w i  R a d i o t e l e g r a f i c z n e m u  w 
W arszaw ie, S P 3 M I, —- z a  radjostację nadaw czą te leg ra ­
ficzno - te lefon iczną;

2) S z k o l e  P o d c h o r ą ż y c h  I n  ż ‘y  n i e r j i —- 
w  W arszaw ie S P E T —  za radjostację nadaw czą te legra­
ficzno - te lefon iczną;

3) II. B a t a l j o n o w i  P u ł k u  R a d i o t e l e ­
g r a f i c z n e g o  —  w  B enjam inow ie, S P 3 C H, —  za ra­
djostację nadaw czą te legraficzn o  - telefoniczną;

4) K o m p a n j i  Ł ą c z n o ś c i  O. W. —  w  W ilnie, 
S P 3 M B, za radjostację nad aw czą  te legraficzn o  - te le ­
foniczną.

KOMUNIKATY SEKCJI 
RADJOTECHNICZNEJ S. E. P.

Dnia 2 l marca r. b. odbyło  się  posiedzenie  dyskusyjne  
Sekcji R adiotechnicznej S. E. P. na temat ,,F a le  bardzo 
krótkie". Zebranie zagaił mjr. inż. K rulisz, streszczając po- 
krótco w ynik i, osiągnięte  w dośw iadczeniach z falam i bar­
dzo krótkiem i, w  szczególn ości we Francji i w Niemczech. 
W dyskusji, w której w zięli ud zia ł prof. dr. Groszkowski, 
prof. Sokolcow , inż. Rajski, inż. K rulisz, okazało  się, że 
w P o lsce  już w latach 1926/27 w jednym  z laboratoriów  uda­
ło s ię  w ytw orzyć fa le rzędu 2 —  3 m o m ocy 150 W.

D nia 15 kw ietnia b. r. odbyło  s ię  w A udytorjum  F- 
paw ilonu fizycznego P olitechnik i zebranie odczytow e zor­
ganizow ane w spóln ie  przez K oło W arszaw sk ie S. E. P- 
i Sekcję  R ad iotechniczną S. E. P. d la zadokum entowania  
fuzji Stow . R ad iotechników  P olsk ich  z S. E. P . Zebranie 
zagaił prezes K oła  W arszaw sk iego S. E. P., prof. Podoski, 
podkreślając don iosłe znaczenie d la elektrotechn ik i polskiej, 
połączen ia  się  dwu stow arzyszeń  elektrotechnicznych, po- 
czem  odbył się  o d czyt inż. Cz. R ajskiego p. t. „Radiokomu­
nikacja przewodowa". O dczyt b y ł ilu strow any demonstracja­
mi m odelu, w ykonanego przez P aństw ow ą W ytw órnię Łącz­
ności. P o odczycie  odbyła się  dyskusja, w której wzięli 
ud zia ł kol. inż. Straszew icz, inż. C zaplick i, prof. dr. Grosz­
kow ski, dyr. inż. K rzyczkow ski, mjr. inż. K rulisz. Na ze­
braniu było  licznie reprezentow ane Slow . Teletechnikótf 
Polskich .

W ydaw ca: W ydaw nictw o czasopism a „Przegląd E lek tro tech n iczn y ”, sp ó łk a  z ograniczoną odp ow ied zia lnością .

Sp. A kc. Zakł. Graf. „Drukarnia Polska", Szp ita lna 12


